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Rozmowa z kol. St. Gieratem Przywitajmy
najmłodszych

nie natra-

(Dokończenie na str. 2)

Czym może być szkoła polska?

stworzenia 
federacji

najistotniejszych wia- 
o Stowarzyszeniu w 
Zjednoczonych.
się przedstawia — py- 
obecny stan organiza-

okres Bożego 
jasełkach, „św. 
wieczorze dla

— o balu, 
zakończonym

W Stowarzyszeniu rozpoczyna 
się już jesienny sezon prac o- 
światowych. Koniec lata przesu­
nął zainteresowania z imprez 
sportowych, wyjazdów, pokazów 
— na pracę bardziej intelektual­
ną, zamkniętą w czterech ścia­
nach. Przygotowuje się odczyty, 
dyskusje. nowe występy arty­
styczne. uroczystości. Bliski li­
stopad każę myśleć o święcie 
niepodległości, 
Narodzenia — o 
Mikołaj“ — o 
dzieci, karnawał

Po niedawno 
światowym zjeździć SPK pozo­
stały uchwały, wskazania, które 
teraz będą przekształcone na 
chleb powszedni pracy. Ale obok 
przygotowań i zamiarów bliskich 
czy projektów trudniejszych, 
które nieraz dopiero przyszła 
wiosna lub lato uwieńczą — już 
jesienny wrzesień jest ważny i 
uroczysty dla pewnego działu 
laszej pracy.

W soboty, czwartki lub nie­
dziele tego miesiąca w wielu 
krajach, w miastach i osiedlach 
zaroi się w szkołach, świetlicach 
Domów Kombatanta i innych 
lokalach społecznych od małych 
Maryś. Zbyszków, Jasiów. Z o- 
chotą i już nawet z przywiąza­
niem przyjdą one i oni na o- 
twarcie roku szkolnego swej 
„drugiej szkoły“ — szkółki pol­
skiej prowadzonej przez nasze 
Kola, by uczyć się o nieznanej 
oczom, a coraz bliższej sercu, 
dalekiej Ojczyźnie. W wielu 
szkółkach dzieci zjawiają się w 
szarych mundurkach zuchów 
harcerskich, które wkładają z 
dumą na sobotę: dzień polskiej 
nauki i swoich zuchowych zbió­
rek. tąńców i zabaw.

Jednocześnie ze zlotem dzieci 
do szkółek kombatanckich zbie­
rają się wraz z nimi zespoły 
nauczycielskie, grona społeczni- 
ków-opiekunów, komitety rodzi­
cielskie, wszyscy, którzy pracę 

Jest to duża siła, nawet na sto­
sunki ameryKansKie, toteż Polo­
nia w Stanach zaczyna grać co­
raz większą rolę.

Konserwatyzm Polonii jest 
zjawiskiem zrozumiałym i zu­
pełnie naturalnym. Gdyby A- 
merykanie polskiego pochodze­
nia nie byli konserwatystami, 
prawdopodobnie już by się do­
szczętnie zamerykanizowali. Pe­
wne opory wobec nowej fali e- 
migracji są całkowicie zrozu­
miałe. Jednakże Polonia jest 
elementem nawskroś patriotycz­
nym i żywiącym głęboki senty­
ment do kraju ojców i dziadów, 
nieraz odradzający się' w trze­
cim czy czwartym pokoleniu.

Ogólna suma Polakow. którzy 
osiedlili się w Stanach Zjedno­
czonymi po drugiej wojnie świa­
towej sięga 68 tysięcy. Ta wiel­
ka grupa emigracyjna spełniła 
nadzwyczaj dodatnią rolę — 
podtrzymania ideowej strony 
polskości w młodym pokoleniu 
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia. Imigranci ci wnieśli no­
we zasoby kultury narodowej, 
odświeżyli znajomość Polski i 
jej spraw oraz obyczaje narodo­
we.

Przed Stowarzyszeniem Pol­
skich Kombatantów stoją więc 
podwójne zadania: stosunki z 
wojskowymi, politykami i kom- 
oatantami amerykańskimi ce­
lem informowania i kształtowa­
nia ich opinii o sprawach pol­
skich oraz pełne współdziałanie 
z Polonią i przekazanie jej do­
robku kulturalnego polskiego z 
okresu dwudziestolecia niepod­
ległości. Amerykanie. którzy 
piastują ideę przyszłej federacji 
światowej, inaczej patrzą na no­
wych imigrantów polskich, niż 
na starą Polonię. Przybyszów 
po drugiej wojnie traktują jako 
awangardę przyszłej federacji 
europejskiej wedle koncepcji a-

Wśród pięćdziesięciu kilku de­
legatów przybyłych na Zjazd 
światowy SPK do Londynu 
szczególne zainteresowanie bu­
dzili goście zamorscy, a zwłasz­
cza zza oceanu, a więc delegaci 
Oddziałów z Kanady, Argenty­
ny czy niespodziewanie przyby­
ły prezes Koła SPK w Peru. Do 
tych szczególnie drogich gości 
zaliczał się również prezes zało­
żonego przed rokiem Oddziału 
SPK w Stanach Zjednoczonych, 
kol. Stanisław Gierat, jeden z 
najbardziej znanych w świecie 
działaczy kombatanckich.

Redakcja „Polski Walczącej“ 
nie mogła pominąć okazji, aby 
w wirze spraw i rozmów kol. 
Gierata nie zastrzec sobie godzi­
ny dla zdobycia dla swoich Czy­
telników 
domości 
Stanach

— Jak 
tamy — 
cyjny SPK w Stanach Zjedno­
czonych?

— Od dość dawna stało się 
jasne dla nas, kombatantów 
Polskich Sił Zbrojnych z dru­
gie i wojny światowej osiadłych 
V.' Stanach Zjednoczonych, że 
musi powstać nasza odrębna 
organizacja, ponieważ nie mieli­
śmy bezpośredniego dostępu do 
amerykańskich weteranów dru­
giej wojny, co posiada dla 
spraw polskich bardzo dcnhsłe 
znaczenie. Obcięliśmy zdobyć 
równy start i równe prawa jako 
kombatanci polscy z drugiej 
wojny, bez spychania nas do ro­
li czynnjka drugorzędnego.

Nie forsowaliśmy nowej orga­
nizacji, ale narastała ona samo­
rodnie od dołu. Po zjeżdzie 
SWAP w Utica odłączyło się 
odeń kilka placówek weteranów 
polskich z drugiej* wojny, doma­
gając się utworzenia własnej or­
ganizacji. Istniało też kilka 
„dzikich“ kół kombatanckich. 
Na tej bazie zrodziła się nowa 
organizacja. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że żaden polski 
ruch polityczny nie był przeciw­
ny nowej organizacji kombatan­
tów.

merykańskięj. Amerykanie uwa­
żają obecność nowych imigran­
tów za podstawę do 
Piemontu przyszłej 
państw europejskich.

— Czy zatem SPK 
fia na trudności ze strony ame­
rykańskiej?

— Powiedziałem już koledze 
wyraźnie. Amerykanie uważają 
nas a wraz z nami całą nową 
imigrację za Piemont przyszłej 
Polski.

— A Polonia?
— Polonia się zwolna do nas 

przekonuje. Zresztą w Stanach 
Zjednoczonych fakty i czyny 
przemawiają silniej do wyobraź­
ni ludzi, niż hasła i teorie.

— Czy oprócz SPK nowa emi­
gracja posiada w Ameryce ja­
kieś inne organizacje?

— Owszem. Istnieje Samopo­
moc Nowej Emigracji w Chica­
go, liczne lokalne Polish Refu­
gees Circles, Związki Uchodźców 
Polskich, Związki Młodzieży 
Polskiej (w stanach wschod­
nich).Te ostatnie zwłaszcza kul­
tywują działalność kulturalną, 
taniec, pieśń, a chóry Związków 
Młodzieży należą już dziś do 
czołowych zespołów śpiewaczych 
w Ameryce.

Poza tym istnieją niezbyt licz­
ne organizacje kombatanckie, a 
. ianowice Oddział A.K. (6 Kół), 

3 Koła Lotników, 1 Koło Samo­
pomocy Marynarki Wojennej, 
Związek Spadochroniarzy oraz 
Związek Kapitanów i Oficerów 
Pokładowych. Wszystkie te or­
ganizacje są w ścisłym porozu­
mieniu z SPK i istnieją wśród 
nich tendencje do zespolenia się 
z nami w formy federacyjne.

Stowarzyszenie Polskich Kom­
batantów w Stanach Zjednoczo­
nych posiada „charter“, co da-

kombatantów
tę tak nieraz ofiarnie organizu­
ją. prowadzą i wspomagają. Jest 
ich już w chwili obecnej spora 
gromada ludzi, co więcej, gro­
mada złączona wspólnym zro­
zumieniem celu pracy dla dzieci 
i z dziećmi, pracy odpowiedzial­
nej, która oprócz trudów daje 
im wielką i szczerą radość.

Oni wszyscy — znani i nie­
znani sobie — witają się wrze­
śniowym pozdrowieniem na po­
czątku roku szkolnego: „Chce- 
my coraz bardziej wiązać pol­
skie dziecko na obczyźnie z pol­
ską mową, historią i obyczajem“.

Jedna z najważniejszych u- 
chwał IV światowego zjazdu 
kombatanckiego sprzed niespeł­
na miesiąca mówi o tym. że każ­
de Kolo winno mieć czynne u- 
stosunkowanie do szkółek pol­
skich — kursów przedmiotów 
ojczystych, być ich organizato­
rem lub współorganizatorem, 
ewentualnie choćby tylko je 
wspomagać. Do omówienia za­
dań Koła SPK w tej dziedzinie 
wrócimy jeszcze, a są to zadania 
wagi pierwszoplanowej, ciążące 
na naszej organizacji i obywa­
telskim sumieniu każdego z jej 
członków, a przede wszystkim 
rodziców dzieci.

Z początkiem roku szkolnego 
do tych „najmłodszych komba­
tantów“, do uczennic, uczniów, 
do zuchów, „wilczków“, „pszczó­
łek“ harcerskich biegną sło­
wa pozdrowienia i serdecznego 
przywitania od nas wszystkich. 
Aby zdrowo, pożytecznie i przy­
jemnie zbiegł im cały rok szkol­
ny, aby się udawały pomyślnie 
cenzury-świadectwa i sprawno­
ści zuchowe, aby w domu i w 
szkole było im i z nimi dobrze.

Nauczyciele zaś. opiekunowie 
dziatwy z zarządów Kół, Komi­
tety rodzicielskie życzyć sobie 
będą, aby praca w idącym roku 
szkolnym była udana i radosna, 
prowadzona przez wszystkich 
razem intensywnie i harmonij- 

e nie dla dobra naszych Maryś, 
Jasiów i Zbyszków.

Z. K.

Stowarzyszenie Polskich Kom­
batantów w Stanach Zjednoczo­
nych uważa się za organizację 
samodzielną, uważając jednak, 
iż konieczne jest istnienie cen­
tralnej organizacji SPK i nale­
żenie do niej wszystkich tery­
torialnych członów jako do świa­
towej federacji. Wpływa na to 
zresztą decydująco stosunek A- 
merykanów do istnienia na ich 
obszarze państwowym organiza­
cji o charakterze międzynarodo­
wym.

— Jak się przedstawia ilościo­
wo organizacja SPK w Stanach 
Zjednoczonych?

— Posiadamy do tej pory 29 
Kół z 1260 członkami oraz 5 ko­
mitetów organizacyjnych dal­
szych Kół. Ogólna ilość b. żoł­
nierzy polskich z drugiej wojny 
światowej na terenie Stanów 
wynosi 25 tysięcy, w tym 5 ty­
sięcy b. wartowników z Niemiec. 
Statut SPK dopuszcza poza tvm 
możliwość afiliacji wszystkich 
innych organizacji kombatanc­
kich.

— Jakie jest i jakie może być 
w przyszłości znaczenie SPK w 
Stanach Zjednoczonych?

— Olbrzymie. Polonia amery­
kańska liczy około 6 milionów 
ludzi. Do związków polskich na­
leży około 1 milion członków.

Po wakacjach znowu dzieci 
nasze wracają do szkół. W 

związku z tym, że wiele z nich 
chodzi do szkól angielskich, wa­
żną jest rzeczą uczenie ich poza 
szkołą przedmiotów ojczystych : 
historii. literatury i geografii 
Polski.

Trzeba przyznać, że od kilku 
lat ze strony organizacyjnej — 
wśród nich należy wymienić ko­
mitety parafialne i SPK — zro­
biono bardzo wiele i jesteśmy 
pewni, że organizacje te nie za­
przestaną działać na tym tak 
ważnym odcinku życia polskie­
go na emigracji. Czy tym stara­
niom odpowiedziało zrozumienie 
ze strony rodziców? Z zadowole­
niem należy stwierdzić, że wielu 
rodziców polskich docenia ten 
wysiłek organizacyj polskich i 
posyła swe dzieci na kursy 
przedmiotów ojczystych. Nie 
wszyscy jednak! I dlatego pisze- 
my o tym na początku nowego 
roku szkolnego, ażeby zachęcić 
tych rodziców, którzy dotych­
czas tego nie uczynili, do poczy­
nienia wszelkich wysiłków, aże­
by swoje dzieci zbliżyć do pol­
skiej kultury.

Powinniśmy być dumni z na­
szego dorobku kulturalnego w 
ciągu tysiącletniego naszego

bytu historycznego. I wiele na­
rodów mogłoby z powodzeniem 
naśladować nasze posunięcia i 
czyny i wzorować się na naszych 
utworach ' literatury, sztuki i 
muzyki. Wystarczy wymienić 
przykładowo: tekst Unii Horo- 
delskiej i Lubelskiej, Unię Brze­
ską, ofiarę królowej Jadwigi, o- 
bronę zbrojną chrześcijaństwa, 
„Pana Tadeusza“, „Nieboską 
Komedię“, „Irydiona“, Trylogię 
sienkiewiczowską, zamek wa­
welski, utwory Chopina, wielu 
wodzów łączących ze zdolnościa­
mi wojskowymi chrześcijański 
pokorny stosunek do Tego, od 
którego zależą losy bitew; bło­
gosławionych i świętych na­
szych. których orędownictwa 
wzywa cały świat katolicki.

Może Bóg tak zrządzi, że do­
piero teraz jesteśmy, jak mamy 
nadzieję, na drodze do beatyfi­
kacji. a może i kanonizacji kró­
lowej Jadwigi. Wszyscy mówią 
dzisiaj o unii w Europie, roz­
ważają ten problem ze wszyst­
kich, jak im się wydaje, stron i 
aspektów, a nie wspomina się — 
może nawet i w kołach katolic­
kich — o jedynie celowym dą­
żeniu do unii: o ofie­
rze! Unia polsko-litewska 
dochodziła na skutek niezapom­

nianej ofiary serca i uczuć wiel­
kiej królowej katolickiej: Jad­
wigi andegaweńskiej. A o dru­
gim celowym dążeniu do unii 
także mało się mówiło : o mi­
łości! I jakimż znowu 
świetlanym przykładem dla ca­
łej Europy powinien być tekst 
Unii Horodelskiej, który może 
jedyny w dziejach mówi o zjed­
noczeniu narodów słowami wzo­
rowanymi na słowach Aposto­
ła Narodów z jego listu do Ko­
ryntian. Te dwa przykłady sze­
rzej poruszone niechaj świadczą 
o tym, że nasz wkład do kultury 
europejskiej mógłby być coraz 
większy, gdybyśmy sami starali 
się zaznajomić z naszym kultu­
ralnym dorobkiem Europę — 
nie tylko my. dorośli, ale i na­
sze dzieci, gdy dorosną, a nawet 
i dzisiaj, gdy na każdym kroku 
spotykają się z dziećmi innych 
narodów. Ażeby to mogły sku­
tecznie uczynić, potrzeba wysił­
ków dorosłego społeczeństwa, a 
zwłaszcza rodziców w zaznaja­
mianiu naszych dzieci z na­
prawdę wielkim n a - 
szym. polskim, do­
robkiem kultural­
nym.

W. F

Wiadomości 
oświatowe

Od numeru bieżącego rozpo­
czynamy dział specjalny pod 
tytułem „Wiadomości oświato­
we“, który będzie prowadzony 
stale, choć nie w każdym nume­
rze. Znajdą się tam artykuły, 
wskazówki lnstrukcyjne i meto­
dyczne na temat prac oświato­
wych w SPK, informacje od 
Zarządu Głównego obchodzące 
ogół członków Stowarzyszenia, 
wreszcie artykuły oświatowo-dy- 
skusyjne, wynikające z naszych 
doświadczeń.

Prosimy zwłaszcza kierowni­
ków prac oświatowych o śledze­
nie wiadomości podawanych w 
tym dziale, gdyż mogą one być 
przydatne w pracy, a także mo­
gą ich zachęcić do poruszenia 
żywotnych problemów oświato­
wych o znaczeniu ogólnoorgani- 
zacyjnym.

Będziemy również zamieszcza­
li tu niektóre wiadomości Ko­
munikatu Informacyjnego lub 
okólników Zarządu Głównego, 
celem szerszego ich rozpowsze­
chnienia.
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Nauczania Przedmiotów Ojczystych 
zaczęły nowy rok szkolny

Kursy
Szkoły i kursy utrzymywane 

staraniem społeczeństwa pols­
kiego, zwłaszcza na terenie W. 
Brytanii, rozwijają się bardzo 
pomyślnie i ilość uczących się 
dzieci stale wzrasta, przekroczy­
wszy liczbę 2.000 w ubiegłym ro­
ku szkolnym.

Z początkiem września rozpo­
czął się trzeci rok szkolny w pol­
skich szkołach sobotnich w W. 
Brytanii. Na intencję pomyśl­
nego rozwoju szkół i kursów od­
prawione zostało w ubiegłą nie­
dzielę uroczyste nabożeństwo w 
Kościele Polskim, przy Devonia

NAUCZANIE DROGĄ KORESPONDENCYJNĄ 
(Ośrodek Nauczania w Glasgow utrzymywany przez Komitet 

dla Spraw Oświaty Polaków) :

DANE LICZBOWE ZA OKRES 1950 — 195.3
Rok Ilość Ilość Ilość

(wrzesień) kursów dzieci nauczycieli
1950 10 250 20
1951 35 700 50
1952 70 1.700 90
1953 80 2.000 140

Rok (październik)
1950
1951
1952
1953 (wrzesień)

W przeciągu trzech lat Komi­
sja Nauczania Przedmiotów Oj­
czystych nawiązała stały kon­
takt z 60 kursami (na ogólną 
ilość 80 kursów), poprzez biule­
tyny informacyjne, poradnictwo 
metodyczne i wizytacje,

W roku szkolnym 52/53 wpro­
wadzono jednolity typ zaświad­
czeń szkolnych, które w ilości 
ponad 1.000 zostały wydane 
dzieciom, uczęszczających do 
szkół na kursa sobotnie.

Szkoły i kursy sobotnie utrzy­
mywane są przez organizacje 
społeczne. Wśród nich przoduje 
SPK. Na drugim miejscu stoją 
polskie parafie katolickie. Wy­
datnej pomocy udziela co roku 
Fundusz Oświaty Polskiej Za­
granicą. W ostatnim roku dota­
cja Funduszu wyniosła ponad 
£ 600. W roku ubiegłym z fun­
duszów7 Skarbu Narodowego wy­
płacona była dotacja na rzecz 
kursów sobotnich w kwocie £. 
150.

Problem nauczania dwujęzy­
cznego jest szczególnie trudny, 
zwłaszcza w stosunku do dzieci 
i młodzieży, uczęszczających od 
poniedziałku do piątku do szko­
ły angielskiej i uczących się za­
ledwie kilka godzin w sobotę w 
jęz. ojczystym. Zagadnienie to 
wymaga konferencji periodycz­
nych personelu nauczycielskiego 
szkół i kursów, utrzymywanych 
staraniem społeczeństwa pols­
kiego.

Komisja Nauczania Przedmio­
tów Ojczystych przy Radzie 
Kulturalno-Oświatowej Zjedno­
czenia Polskiego oraz Zarząd 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Pol­
skiego — Kolo Londyn zorgani­
zowały wspólnie konferencję na­
uczycielską w dniu 6 września.

Uczniów Nauczycieli
486 6
394 6
322 5
236 - 4

Road w Londynie. Ks. kanonik 
N. Turulski, proboszcz parafii i 
opiekun największej szkoły pol­
skiej (liczącej ponad 100 dzie­
ci), poświęcił kazanie omówie­
niu doniosłej roli kształcenia 
dzieci w duchu polskim i kato­
lickim oraz zachęcił licznie ze­
branych rodziców do współpra­
cy z nauczycielstwem.

Tegoż dnia po południu od­
była się ogólna konferencja na­
uczycielska, zorganizowana przez 
Komisję Nauczania Przedmio­
tów Ojczystych przy Radzie 
Kulturalno Oświatowej Zjedno­
czenia Polskiego i Koło londyń­
skie Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego poza Granicami Kra­
ju.

Na konferencję przybyli nau­
czyciele z Londynu i placówek 
poza Londynem w ilości 70 o- 
sób.

Obrady zagaił przewodniczą­
cy Komisji mgr M. Goławski 
podkreślając, iż jest to pierwsza 
tego rodzaju konferencja, po­
święcona omówieniu doświad­
czeń w nauczaniu i poszukiwa­
niu najbardziej właściwych form 
i metod.

Szkoły i kursy utrzymywane 
są dzięki ofiarności organizacji 
i instytucji społecznych (wśród 
których przoduje SPK), ducho­
wieństwa i nauczycielstwa oraz 
rodziców. śmiało więc można 
powiedzieć, iż jest to chlubne o- 
siagnięcie całego społeczeństwa.

Prócz nauki bezpośredniej na 
kursach, starsza młodzież i 
część dzieci starszych ze szkół 
oowszechnych angielskich po­
biera naukę przedmiotów ojczy­
stych drogą korespondencyjną z 
Ośrodka Nauczania Korespon­
dencyjnego w Glasgow, utrzy­

mywanego przez Komitet dla 
Spraw Oświaty Polaków.

W dalszym ciągu obrad nau­
czycieli p. O. Mikołajczyk (nau­
czycielka szkoły SPK Londyn) 
wygłosiła referat ..Organizacja 
poziomów i grup nauczania 
przedmiotów ojczystych“ oraz 
p. M. Duszowa (nauczycielka 
szkoły SPK i Komitetu Para­
fialnego na Lewisham) zapoz­
nała grono nauczycielskie z naj­
bardziej racjonalną metodą i 
techniką nauki czytania w jęz. 
ojczystym. Oba referaty wraz z 
interesującym przebiegiem dy­
skusji i wniosków rozesłane bę­
dą wszystkim placówkom nau­
czania jako niezbędne wskazów­
ki na przyszłość.

Pod koniec konferencji prezes 
Zjednoczenia Polskiego, p. Wł. 
Donigiewicz wyraził uznanie i 
podziękowanie nauczycielstwu i 
Komisji Nauczania za tak chlu­
bne wyniki w pracy dotychczaso­
wej i zapewnił, jako prezes Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, iż in­
stytucja ta ze swej strony uczy­
ni wszystko, aby zasilić szkoły i 
kursy, udzielając im pomocy na­
ukowych, broszur i wydawnictw.

W październiku zamierzone 
jest zwołanie konferencji preze­
sów Komitetów Rodzicielskich i 
organizacji opiekujących się 
szkołami i kursami, aby omó­
wić formy współpracy domu ro­
dzicielskiego ze szkolą w dzie­
dzinie ojczystego wychowania.

Komisja Nauczania zwraca 
się z apelem o zakładanie dal­
szych szkół i kursów oraz zgła­
szanie ich pod adresem Komi­
sji: 72, Cadogan Square. Lon­
don, S. W. 1.

„Nasza sprawa"
Polski Związek b. Wojsko­

wych i Obrońców Ojczyzny w 
Argentynie, będący na tamtej- 
"zym terenie odpowiednikiem 
Stowarzyszenia Polskich Kom­
batantów, wydaj e bardzo sta- 
■annie własny biuletyn p. n. 
..Nasza Sprawa“.

Ostatni wydał Związek numer 
podwójny (9-10), poświęcony 
rocznicy bitwy warszawskiej w 

1920 i Świętu żołnierza, a za­
wierający bogaty i poważny ma­
teriał historyczny oraz organi­
zacyjny.

Związek b. Wojskowych w Ar­
gentynie reprezentowało na Zje­
ździć londyńskim dwu Kolegów: 
Dziewicki i popularny dowódca 
jednego z batalionów 2 Korpusu, 
płk Florkowski.

Herb Polski w Windsorze
Z Londynu do Windsor dostać 

się łatwo. Droga w jedną stronę 
pochłania około godziny. Okoli­
ca jest płaska, minąwszy lotni­
sko i miasteczko Slough przeje­
żdżamy koło Eton College, by 
znaleźć się w Windsorze. Teren 
zaczyna podnosić się, przecho­
dzić w spore wyniesienie, uwień­
czone murami biało-kamienne- 
go zamku. Stare domy miasta 
spływają dosyć gwałtownie ku 
taśmie płynącej przez łąki Ta­
mizy.

Jeśli zamki są poematami w 
kamieniu, to Windsor jest pieś­
nią rycerską. Wokół niego o- 
snutych jest moc legend, wzgó­
rze to miało bowiem służyć na­
wet królowi Arturowi i rycerzom 
okrągłego stołu. Historyczne do­
kumenty mówią dopiero o poby­
cie tu Wilhelma Zdobywcy w 
1070 r.

Potężne zamczysko budowano 
przez długie wieki. Najważniej­
sze imiona ściśle z jego losami 

związane, to Wilhelm, Henryk I, 
Edward III i IV. Henryk VII i 
VIII. Elżbieta I, Karol I i II. 
Jerzy III i IV, Wilhelm IV.

Oprócz zamku i szeregu przy­
budówek mamy tu przepiękną 
kaplicę św. Jerzego oraz mniej­
szą kaplicę męża królowej Wik­
torii, Alberta. W kaplicy św. 
Jerzego znajdujemy też polską 
pamiątkę — herb króla polskie­
go Kazimierza z 1452 roku.

Pokoje królewskie na zamku 
pełne są dzieł sztuki, przypomi­
nając nasz Wawel. Najcenniej­
sze z nich, to sala Rubensa z o- 
brazami tego mistrza, galeria o- 
brazów, zawierająca arcydzieła 
milionowej wartości, pokój Van 
Dycka, pokój przyjęć królowej 
z bezcennymi gobelinami, hall 
św. Jerzego, wielki pokój przy­
jęć. wreszcie salon Waterloo — 
największa sala pałacowa z por­
tretami królewskimi, tak angiel­
skimi, jak obcymi. Są tam m. i. 
portrety Piusa VII oraz kardy­

nała Consalvi z 1757 r„ rosyj­
skiego Aleksandra, austriackie­
go cesarza Franciszka oraz pru­
skiego Fryderyka. W jednej z 
małych salek oglądamy zdobyte 
na Napoleonie trofea, m. i. sza­
blę Józefa Bonaparte wysadza­
ną brylantami.

Kiedy pełni wrażeń opuszcza­
my pokoje królewskie, widzimy 
tłumy wchodzące do okrągłej 
wieży, największej z kilku, ja­
kie posiada zamek. Z baszty 
rozciąga się uroczy widok na 
lasy okolicy, niedalekie kole­
gium etońskie i samo miasto 
czerwonych dachów — Windsor. 
Opuszczając zamek kierujemy 
się w wąskie uliczki Windsoru, 
a następnie do parku miejskie­
go.

W drodze powrotnej do Lon­
dynu ciągnie zapach traw od 
pól. Znikł Windsor jak sen, pę­
dzimy w dnie codzienne stolicy 
Anglii.

Stefan Legeżyński

Wystawa inwalidów 
w Londynie

Coroczna wystawa wyrobów 
inwalidzkich pod nazwą „War 
Disabled Ex-Servicemen's Ex­
hibition“, organizowana przez 
komitet organizacji i instytucji 
inwalidzkich z terenu W. Bry­
tanii, będzie miała miejsce w 
Londynie w dniach 3 — 14 li­
stopada b. r.

Miejscem wystawy są „Lord 
Roberts Workshops“, 122, Brom- 
pton Road, London, S. W. 3. 
Godziny otwarcia w tym roku 
ustalone są następująco: ponie­
działki, wtorki i piątki od 9.30 
— 5 po poł., czwartki od 9.30 — 
7 wiecz., soboty od 9.30 — 1 po 
poł.

Do wystawy dopuszczeni będą 
wszyscy inwalidzi wojenni i 
członkowie ich rodzin, za pośre­
dnictwem Związku Inwalidów 
Woj. PSZ, o ile:

— produkty wystawiane na 
sprzedaż lub reklamę są wyko­
nane osobiście przez inwalidów,

— produkty wykonane częścio­
wo przez inwalidów zostaną o- 
kreślone przez komitet wystawo­
wy jako nadające się do sprze­
daży i wystawienia,

— w wypadku produkcji o 
charakterze warsztatowym lub 
fabrycznym 90 % personelu te­
go warsztatu lub zakładu fa­
brycznego stanowią inwalidzi.

Komitet wystawowy zastrze­
ga sobie prawo odrzucenia proś­
by złożonej przez organizację o 
przyjęcie jej do grona organiza­
cji biorących udział w wystawie. 
(Uwaga: Związek Inwalidów 
Woj. PSZ do komitetu wystaw­
ców został przyjęty dwa lata 
temu).

Komitet wystawowy określa: 
a) procent jaki organizacja wy­
stawiająca wpłaca Komitetowi 
od obrotu; b) miejsce i powierz­
chnię stoiska.

W związku z powyższym Za­
rząd Główny Zw. Inw. zawiada­
mia. że:

1. stoisko polskie organizuje 

komitet powołany przez Zarząd 
Główny;

2. eksponaty należy nadsyłać 
w terminie od dnia 1. 10. 1953 
do 15. 10. 1953 według specjal­
nego wykazu (wykaz należy 
przesłać w trzech egzempla­
rzach zaopatrzonych podpisami 
na adres Związku) ;

3. koszta przesyłki ekspona­
tów do Zarządu i zwrotu w wy­
padku nie sprzedania ich lub 
nieprzyjęcia pokrywa wystawia­
jący;

4. celem pokrycia kosztów ad­
ministracyjnych związanych z 
wystawą do ceny sprzedaży na­
leży doliczyć 20 %, które zatrzy­
muje komitet organizujący wy­
stawę;

5. dalsze szczegóły dotyczące 
wystawy ogłaszane będą w ko­
munikatach dodatkowych ;

6. zapytania należy kierować 
na adres Zarządu Głównego 
Związku Inw. Woj., zaznaczając 
na kopercie „Wystawa“.

Piemont sprawy polskiej
(Dokończenie ze str. 1)

je prawo do zakładania przed­
siębiorstw dochodowych.

— Czy Kolega Prezes chciał- 
by jeszcze coś dorzucić do poda­
nych mi informacji?

— Pragnąłbym dodać, że naj­
bliższe więzy ze zrozumiałych 
względów łączą nas z SPK w 
Kanadzie. W toku jest sprawa 
wspólnych zebrań prezydiów i 
wspólna realizacja planów dzia­
łalności, a także — co zapewne 
redaktora zainteresuje — wyda­
wania własnego miesięcznika, 
który będzie wspólnym orga­
nem SPK w Kanadzie i w Sta­
nach Zjednoczonych.

Rozmowę przeprowadził
J. B.

INWALIDOM BRYTYJSKIM POMAGA PAŃSTWO
I SPOŁECZEŃSTWO BRYTYJSKIE...

KTO POMOŻE INWALIDOM POLSKIM?
CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ OFIARĘ

NA RZECZ POMOCY INWALIDOM POLSKIM?
Datki na pomoc inwalidom należy przekazywać ogniwom 

Związku, organizacjom społecznym lub bezpośrednio do Zarządu 
Głównego Związku Inwalidów' Wojennych P.S.Z., 156, Cromwell 
Road, London. S. W. 7.

JUZ WKRÓTCE UKAŻE SIĘ KSIĄŻKA
IRENY KARPIŃSKIEJ

POLSKIE UBIORY LUDOWE
NA SCENIE

Rysunki: IRENA BOGDANOWICZOWI

Wydawcy : Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów, Pol­
ska YMCA, Związek Harcer­

stwa Polskiego.
Źródłowe i praktyczne opra­
cowanie o ubiorach ludo­

wych.
Opisy strojów: góralskiego, 
śląskiego, krakowskiego, ło­
wickiego, kurpiowskiego. Sto 
kilkadziesiąt stron druku, kil­
kanaście rycin, wykroje, 
wzory. Podręcznik niezbęd­
ny w pracy artystycznej ze­
społów społecznych i teatrów 
amatorskich. Ważny również 
dla osób prywatnych szyją- 
cych stroje ludowe dla siebie 

i dzieci.
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